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Lublin, niedziela dnia 15 kwietnia i443 r. 


Km jest nowy prezydent 
\ Stanów Zjednoczonych 


Następca prezydenta Roosevelta p. 
Harry Truman jest 33 prezydentem 
(USA. W kilka godzin po śmierci Roose- 
welta złożył on przysięgę. Będzie pełnił 
'obowiązki prezydenta do nowej kaden- 
cij, tj. do stycznia 1949 r. 
| Harry Truman jest typem przeciętne- 
go Amerykanina. Liczy lat 61. Lubi go 
cała Ameryka. Charakterystycznymi je- 


igo cechami są: uczciwość i skromność. 


Jest bardzo odważny. W- poprzedniej 
rwojnie walczył jako major artylerii w 
nii amerykańskiej. Po wojnie powró- 
cił do rodzinnego Missouri, gdzie nale- 
żał do partii demokratycznej. 


Jako senator Truman rozwinął ener- | 


giczną działalność w okresie lat 1940-44, 
Ameryce groziła wojna. Chodziło o 
grzestawien'e produkcji na potrzeby 
«wojny. Truman uaważał, że musi być 
zorganizowany ścisły nadzór nad pro- 
'dukcją. Na jego wniosek -została utwo- 
zona senacka komisja nadzorcza, której 
przewodniczącym został sam Truman. 
Jeździł on ustawicznie po kraju i nie 
zwracając uwagi na stanowisko, tęp:ł 
Ibłędy i usprawniał działalność machiny 
(przemysłowej. Zaoszczędził w ten spo- 
sób wiele godzin pracy i wiele kapita- 
łów Ameryce. : 
| W ciągu czterech lat wojny nikt nie 
postawił Trumanowi żadnego zarzutu, 
ichoć w grę wchodziły wielkie firmy i 
wielkie finanse. 
| Pracował niezmordowanie nad us- 
prawnieniem przenysiu amerykańskie- 
Bo, przyczyniając się w ten sposób, bez 
geklamy do zwycięstwa. W roku zeszłym 
został wybrany na wiceprezydenta i 
(przewodniczącego senatu. Na tym sta- 
'nowisku był łącznikiem między senatem 
Rooseveltem, zwłaszcza jeśli chodziło 


KJ politykę międzynarodową i ustalenie 


jej wytycznych na po wojne. Wczoraj 
prezydent Truman oświadczył, że pro- 
(wadzić będzie politykę w duchu Roose- 


elta. 


BEC ODCZYT TEO EI TICLE AET IOE ZOOWOZA 
Po zgonie Wielkiego Prezydenta 


i LONDYN, 14. IV. Prasa angielska 
sklada bold prezydentowi Rooseveltowi i za- 
pewnia prezydenta Trumana o chęci współ- 
dzialania. ; 

| „Times“ nazywa śmierć Roosevelta niesz- 
częściem. W Anglii zostala ona odczuta jak 
strata osobista. Żałoba ogarnęla społeczeństwo 
angielskie. Nigdy Anglia nie była bliższa 
Ameryce. > 

| „News Chronicle" podkreśla uczucia przy- 
aźni panujące w Anglii dla Roosevelta. Gdy 
ela walczyła sama, Roosevelt był przy niej. 
NW tragicznych chwilach Dunkierki przysłał 
por w sprzęcie i go kontrtorpedowców. Je- 


$ „Lend and 


należy zawdzięczać ustawę 
| „Daily Herald" mówi o Roosevelcie, jako 
człowieku i o polityku. Opanował on najle- 
piej amerykańską machinę rządową i tajniki 
propagandy. Był kochany i wesoły. Dzięki 
gwej sile woli zdołał opanować ułomność fi- 
jzyczną. Bronił ludzi, którzy tęsknią nie tylko 
ka dwoma wolnościami, ale za czterema. Posia- 
jdał niesłychaną energię, miał też wielkie zdol- 
jności oratorskie, ale przekonywał nie dzięki 
nim, a dzieki swej głebokiej wiedzy. 
! Inne dzienniki zajmują się spuścizną 
oofevelcie i jego następcą. 
„Daily Mail“ omawia spuściznę Roose- 
tyelcie i zapytuje, czy wpływ AMORS spra- 
b. Świata będz'% teraż równie wielki? Stwier- 


po 


za dalej, że Ameryce przyświecać będą nadal 
fe same cele. Roosevelt miał wrogów w Ame- 
(mos. ale wspominane są tylko jego zdolności. 
ch ego będzie panował nad polityką Ame- 
ryki. Dziennik stwierdza, że prezydent Tru- 
man jest mało znany w ch 


Sukcesy Armii Czerwonej w Czechosłowacji 
i na półwyspie Sambijskim 


Radzieckie B!uro fnformacyjne dono- | Wojska Drugiego Frontu Ukraińskde- 


si, że w dniu 14 kwietnia wojska ra- 
dzieckie Trzeciego Frontu Białoruskie- 
go operujące na półwyspie Sambijsk m 
na zachód i południowy zachód od Kró- 
lewca, zdobyły ponad 60 miejscowości, 
wśród nich: Alkinen, Rantau, Neuku- 
ren, Berwalde, Pirenen, Zerapen, Doro- 
tenhof, Auerbof, oraz stacje kolejowe 
Neukuren i Zerapen. Na tym odcinku 
frontu oddziały radzieckie wzieły do 
n'ewoli w dniu 14 kwietnia ponad 7 ty- 
sięcy żołnierzy i of cerów niemieckich. 


go, nu terytorium Czechosłowacji na 
wschód i północny wschód od Hodonina 
w toku ofensywy zajęły miejscowości: 
Mazur, Małe Wrpki, Morawska Nowa 
Wieś, Mikulczyce, Strażn'ce, Łużyce, 
Nowy Życzko i Stary Brzesław. 

Na północ i północny wschód od 
Wiednia na terytorium Austrii oddz'ały 
Armil Czerwonej zajęły: Hohenau, 
Oberdulz, Krońde, Ridental i Erzele'd. 

Na zachód od W'ednia wojska Trze- 
ciego Frontu Ukraińsk ego, sforsowały 


Dni żałoby 
POLSKA | | 


Na znak żałoby po zmarłym prezy- 
denc'e Roosevelcie Minister Admini. 
strac}! Publ'cznej polscił wywiesić w 
dniach 14 i 15 kwietnia na wszystk ch 
gmachach publicznych flagi narodowe 
opuszczone do połowy masztu, przybra- 
ne kirem. aa 


2. 8. Bib = 

Cały naród radziecki przyjął z bólem 
wiadomość o śmierci Roosevelta. W 
dniu dzisiejszym ogłoszono żałobę naro- 
dową. Na wszystkich domach w Związ- 
ku Radzieckim powiewają żałobne flagi. 
U. S. A. 

W Ameryce panuje żałoba z powodu 
śmierci Roosevelta. : 


W Waszyngtonie odbywają się nabo- | 


żeństwa żałobne za spokój duszy Prezy-. 
denta. Jutro odbędz'e się pogrzeb Prezy- 
denta w Hyde Park. 

Przeszło 2 miliony żołnierzy amery- 
kańskich w Europie oddało hołd prezy- 


narodowej 


dentowi Rooseveltowi wraz z towarzy- 
szami broni. 

Generał Eisenhower wysłał depeszę 
kondolentyjną, w imieniu armił umery- 
kańsk ej, stwerdzając, że arma ta bę. 
dzie walczyć aż do zwycięstwa. Gen. 
Eisnehower ogłosił 30-dniową żałobę w 
armiach amerykańskich, 

ANGLIA i 

W Anglii na znak żałoby opuszczono 
do połowy flagi. 

W Londynie we wtorek odbędzie „się 
w kościele Św. Pawła of.cjalne nabo- 
żeństwo żałobne. 

Eden odlec'ał do Ameryki, aby repre- 
zentować Anglię na uroczystościach pao- 
grzebowych. Osobę króla Jerzego VI 
reprezentować będzie Earl of Athlone. 
FRANCJA 

Rząd francuski ogłos'? w dniu dzis'ej- 
szym żałobę narodową. Cała prasa fran- 


cuska poświeca artykuły pamięci wiel- 
kiego prezydenta. 


rzekę 'Trelsen f zdobyły m'asto Fferz6- 
genburg, oraz ponad 60 innvch miejsco» 
wości, wśród n'ch Mo/chelhausen, Pla 
scheldorf, Kreuz, Gessendorf, Murstee 
ten, Kristofen oraz stacje kolejowe 
Ratzdorf, Gomelbau, Michelhausen f 
Genelhausen. 


Na tym odcinku frontu „w dniu 14 
kwietnia wojska radzieck'e wzięły do 
niewoli 2.200 żołnierzy i oficerów niee 
meck'ch oraz zdobyły bogaty sprzęt! 
wojenny w postaci 107 czołgów, 19 ciq- 
gn ków, 135 dział polowych, 44 miotas] 
czy m'n, 294 karabiny maszynowe, 415. 
aut, 69 parowozów, 2.367 wagonów koe; 
lejowvch i 37 wojskowych składów 7 
żywnością i amunicją. 

Na innvch odcinkach frontu trwała 
działalnosć patroli i walki o znaczeniu 
lokalnym. 


W aniu 14 kwietnia na wszystkich 
odcinkach frontu zniszczono 70 czołgów 
i dział szturmowych niemieckich. Og- 
niem artylerii przeciwlotniczej 1 w 
walkach pow'etrznvch strącono 40 samo 
lotów nieprzy jacielskich. 


ATAKI FLOTY RADZIECKIEJ NĄ 
OKRĘTY NIEMIECKIE 


Lotnictwo Floty Bałtyckiej atakowa- 
ło okręty niemieck'e w porcie Pilawa : 
na morzu. na północnv zachód od Piła- 
wy. Od dn'a 12 do 13 kwietnia w wy- 
n'ku przeprowadzonych ataków lotni= 
czych zatop'ono: jeden staw'acz min. 9 
statków strażniczych, 2 trawlerv i jeden 
statek-cvsternę o wyporności 10 tysięcy 
ton i 18 transportowców o łącznej poe' 
jemności 92 tysiecy ton. 


Przed świętami majowymi 


Rezolucja Wojewódzkiej Rady Narodowej 


Wojewódzka Rada Narodowa na ple- 
narnym posiedzeniu w dniu 14. IV po- 
wzieła następującą rezolucję: 

WRN na 9 plenarnym posiedzeniu 
wzywa wszystkie Rady Narodowe, te 
prawdziwe i podstawowe ogniwa demo- 
kracji ludowej, wraz z najszerszą masą 
obywateli do uroczystego i szerokiego 
wzięcia udziału w pochodach i zabawach 
w dniu 1 maja oraz wzywa do tworzenia 
komitetów obchodu świąt 1d 3 maja, 
święta tradycji niepodległości i walki. 


—— 
W sprawie święta 1-50 maja 
„Sztandar Ludu“ ogłosił następujące 

wezwanie: 

Zbliża się dzień l-go maja, dzień 
święta klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy. 

56 lat temu Kongres Socjalistyczny 
ustanowił dzień l-go maja dniem świę- 
ta ludu pracy. Od tej chwili rok rocznie 
miliony ludzi pracy całego Świata ma- 
nifestowały swoją solidarność walki 
wyzwoleńczej, walki z reakcją. W Pol- 
sce przedwrześniowej obchody  1-szo 
majowe ścigane były przez rządy ob- 
szarnicze wielkokapitalistycznej sanacji. 
Lecz mimo wszystko. polski robotnik, 
chłop i inteligent nie ugiął się w potę- 
żnych demonstracjach ulicznych i na 
wsi manifestuje swoją niezachwianą 
| wiarę w lepszą przyszłość i przeciw fa- 
szyzmowi. Lata okupacji również me 


piąc swoją wiarę i siły do walki, wie- 
rząc, że nadejdzie nowy maj, maj w 
wolnej Polśce. Nasze nadzieje spełniły 
się. Obecnie dzieki Armii Czerwonej, 
dzięki narodom Zw. Radz. 1 maja ob- 
chodzimy w wolnej Polsce. 1 maja ob- 
chodzić będzie klasa robotnicza, chłopi, 
inteligencja, cały naród polski w wol- 
nej niepodległej demokratycznej Pol< 
sce, w chwili, gdv Armia Czerwona i u 
jej boku nasze Wojsko Polskie wraz z 
armiami sojuszników dobijają gadą fa- 
szystowskiego w jego własnym legowisku- 
Po raz pierwszy lud polski będzie ob- 
chodził dzień 1 maja, jako gospodarz 
kraju, jako budowniczy nowej. Polski. 
Wielkim jest dorobek ludu polskiego. 
To lud polski zapoczątkował walkę 
zbrojną z okupantem i wespół z Armią 
Czerwoną, przy pomocy narodów ` Zw. 
Radz. ustanowił zręby naszej niepodle- 
głości. Stworzyliśmy swoją armię, na- 
prawiliśmy wiekową krzywdę chłopa 
polskiego, obdz'elając go ziemią obszar- 
niczą, uruchomiliśmy nasz przemysł. 
Dzień 1 Maja w 1945 r. to dzień mobi- 
lizacji wszystkich sł naszego narodu d 
ostatecznego rozgromienia Niemise hi- 
tlerowskich i utrwalenia naszych granie 
na Odrze, Nissie i Bałtyku. To dzień 
ugruntowania demokracji, pogłębienia 
reform społecznych, umocnienia pań- 
stwa wbrew londyńskim pachołkom Hi- 
tlera, wbrew bandytom, którzy na roz- 


potrafiły zatrzeć tradycji pierwszo ma- kaz reakcjon'stów londyńskich mordu- 


jowej. W głębokim podziemiu, w lasach | ją i grabią Polaków demokratów. Dzień | 
„ebchodziśmy. dzi 


r 
wiecznym wrogiem Niemcami hrtlerow= 
skimi į rodzimą reakcję, dzień triumfu 
naszej polityki sojuszu ze Zw. Radziec- 
kim dniem triumfu bloku demc"ratycz< 
nego i Tymczasowego Rządu Polskiego 

—— t 


W sprowie wieta 3-49 maja 


Nawiązując do najpiękniejszych tra- 
dyeji konstytucji trzeciego maja, konsty=; 
tucji ratowania Polski , zaprzedanej 
przez neakcję targow.cką, łączymy się w 
tym dniu z naszymi dziadami, walczą 
cymi o wolność Polski, o wolność ludu 
polskiego, przeciw zdrajcom i sprze 
dawczykom. My, wnukowie, Kościuszki, 


Kilińskiego i Głowackiego, potomkowie / 


kosynierów, polski chłop, robotnik i 
teligent, złączeni ku chwale ojczyzny 
wolności ludu polskiego, wyzwoliliśm 
| Polskę spod jarzma okupacji dzięki słu< 
sznej polityce KRN, sojuszu z bratnim 
narodem Radzieckim, wyzwoliliśmy lud 
polski spod jarzma okupacji rodzimej. 
reakcji, która jak ogniś Targowica, talę 
i dziś oddała Polskę w niewolę niemi 
ką. i 
| ETAT OC RE Y ARENACH GEOES 
LONDYN, 14. IV. — Z MOSKWY. 
DONOSZĄ: ARMIE MARSZ. ŻUKÓ-< 
WA I KONIEWA ROZPOCZĘŁY W. 


dzień l-go maja krze- l Maja to triumf zwycięstwa nad od- | OFENSYWE NA BERLIN, 


DNIU DZISIEJSZYM DECYDUJĄCĄ 


$ 


GAZETA LUBELSKA 


r. 60, 


Peśrzebmy paké 


tycznej. Teraz, w czasie wojny mamy |jącymi na to, aby na ja nas napaść, a ni- 


AAW chwil, gd; y Saona zbliża się ku 
końcowi wszyscy jej partnerzy szykują 
się do nowej walki, walki o pokój. Gdy 
zni mie best'a hitlerowska staniemy do 
pracy nad nowym: urządzen. em świata. 
Narody c emiężone przez N.emcy w cza- 
sie wojny, państwa zniszczone, kraje 
spustoszone będą wyst tawiać do ząpiace- 
h:a Niemcom każdy sa wój własny rachu- 

ek. Rachunków ty ch będzie dużo i róż- 
s ch. Dużo wysiłków trzeba będzie 
dołożyć, aby spłatę. tych rachunków 
hzyskać. 

Rachunek Polski szczególnie będzie 

uży. Musimy uzyskać zadośćuczynien e 

wyrównanie strat ol ibrzymi ch. Musi- 
my odzyskać utracone ziemie pradzia- 
Hów. Mus my wreszcie przesunąć grani- 
ce na Nissę i Odrę. 

Tylko bardzo naiwni i łatwewierni 
mogą przypuszczać, że pokonane N'em- 
cy z potulną miną będą godzić sę z 10- 
bem. N'e. Pokonane Nie mcy uczynią 

szystko, aby przegrawszy wejnę, wy- 

rać pokój. W swych sta raniach 6 wy- 

ręcenie się od odpowiedz 'alności Niem- 
cy będa szukać poparcia w reakcyjnych 
kołach państw sprzymierzonych. Nie- 
pekojącym jest, że już dzś w pańr 
Btwach tych pewne koła ujawniają wy- 
bitne tendencje oszczędzan a N emców. 
Zaznacza się to w prasie zagranicznej, 
gdzie pewne dzienniki w vraźnie starają 


się wybelać N'emców. Zaznacza się w. 


wystapieniach pewnych organizacji, á 
nawet ' na posiedzemiach przedstawi- 
tielstw narodowych. 

Po skóńczonej woin'e, gdy śc'chn'e 
huk armat, a koszmarne obrazy obozów 
(koncentracyjnych zbledną w mgle cza- 
Bu, ci obrońcy niemieckich „baranków* 
będą działać śmielej i energiezmiej. To 
nie ulega wątpl wości. 

Drugą rzeczą niesporną jest, że poko- 
mane Niemcy zechcą szykować odwet. 
Ostrze tego odwetu sk erowane będze 
przede wszystkim w ich najbliższych 
saiae na zachodzie we Francję, na 

schodzie w Czechosłowację i Polskę. 

aństwa te, szczególnie Czechosłowacja 
NH my, w sposób najbardz ej istotny za- 
interesowane są w tym, aby wojenna i 
ekonomiczna machina Niemec zastała 
całkowicie i kompletn'e zdruzgotana. 

Pod tym względe m nasze interesy 
feałkowicie zb egają się z. dążen'ami 
Związku Radz'eckiege, który postaw: ł 

obie za ce! całkowicie zniszczyć potęgę 
N emiec i konsekwentni ‘e do tego zmie- 
za. 

Prawdy, które tutat poruszali śmy, 
są oczyw ste nie tylko dla nas, Polaków. 
Rozumieją je również ine naredy, po- 
dobnie izk my niemieck m aagreżene od- 
(wetem. Zwłaszcza „RACOGY słow” ańake 

narodów tych jednak zrowune'en ę te- 
Bo niebezpi eczeństwa n'e pozostaje tyl- 
ko w sferze teoretyssnych stwierdzeń, 
lale pociąpneło już za sobą czyny, fakty. 
Faktami tymi są pakty © przyjaźni, 
wzajemnej pomocy i współpracy pe. 
wcjennej zawarte przed klku dniami 

miedzy Czechosłowacją i Jugosławią a 
Związki em Radzi eckim. U ich podstawy 
eży zrozumienie, że dla tego, aby żyć 

spokoju, mając pod bok em niemiec- | 
ki ego sąs ada, ne wystarczy związać s'ę 
,„sojuszere wojennym z petężnym przyja- 
icielem na czas wojny. 

Mając pod bckiem n'emisekiego sg- 
ifada n'e można żyć w odssobn'en u, 


bez przyjac ół. Kraj odosobniony ss. 


ehwili narażony bedzie na naraść nie- 
miecką: Dlatewo pakty o przyjaźni i 
warte z narodem Zwiazku Radzieck' ego 


przez Juyosłowian | Czechosłowakćw są 


> gwarancją pokoju po zakończen'u woj- | 


ny. Gwarencja nckoju dla Jugosłowian 
1 Czechosłowaków. 

Podobne pakty zostały -Już dawn'ej 
zawarte miądzy Zw azk'em Radzi eck'm 
a Francją, Anslą i i Stanami: Ziednoczo- 
nymi. Przyczyniają sie one do slniej- 
szego ugruntowana pokoju n'e tylko 
iwe wschodniej cześci 
nentu, ale w całej Europie. 


Na w schodzie Europy coraz siln'ej za- 


szyna się zarysowywać zwarty blok na- 
rodów słowiańskich, tworzący sę jako 
instynktowny ruch samoobrony Słowian 
przed zaborczością germańską. Zawarte 
"świ eżo pakty przyjaźni są zaakeentow- 
AC iem tej solidarności słow ańskiej, 

` Zupełnie specyficzne jest stanow sko 


ama tej 


zá- | 


naszego konty- | 


konfiguracji poli- 


zapewnioną pomoc Związku Radziec- 
kiego, — jak jeszcze raz wykazało wy- 
stąpiene ZSRR w obronie praw Polski 
do udziału w kemferencji w San Franci- 
sko —- wiernego naszego przyjaciela. 
Ta pr zyjaźń nawkres powojenny powin- 
na i musi byś ugruntowana wzajemnym, 
umową anym współdziała- 
niem. W przec- wnym raz'e znalzźlibyś- 
my się sam między Niemcami, czyha- 


czym poza sympatią nie związanym z 
nami blokiem państw słowiańskich. Ta- 
ka sytuacja byłby to nieuchronny bli- 
ski koniec naszej niepodległości. Do ta- 
kego „sam na sam“ z wrog.em nie wol- 
no nam dopuścić. 

Również Polsce pakt przyjaźni ze 

Związkiem Radzieck m jest potrzebny. 
Powinn śmy do zawaccią takiego paktu 
doprowadz.ć, 


Pakt radziecko - jugosłowiański 


Pakt o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- 
pracy po wojnie między ZSRR a e wad 
brzmi jak następuje: 

„Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i Regen- 
eyjna Rada Jugosławii zdecydowane doprowadzić 
do końca wojnę przeciwko niemieckim na.eźdź- 
dom, pragnąc jeszcze bardziej umocnić przyjaźń 
już istniejącą między narodami ZSRR a Jugosła- 
wią, prowadzącymi wspólną walkę przeciwko o- 
gółnemu wrogowi. hitlerowskim Niemcom, i dẹ- 
żąc do zabezpieczenia ścisłej współpracy obu 
krajów i wszystkiek Z4dnoczonych Narodów 

| podczas wojay i w ezasie pokoju pragnąc uczest- 
niczyć w dziele organizacji pokoju i bezpieczeń- 


'| stwa, pewne tego, że umocnienie przyjaźni między 


ZSRR a Jugosławią odpowiada życiowym inte- 
resom obu narodów i będzie najlepszym sposobem 
służenia dziełu dalszego ekonomicznego rozwoju 
obu kra'ów, postanowiły zawrzeć między sobą 
sojusz. De podpisania niżej podanej umowy wy- 
znaczyli jako swych pełnemoeników: Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR — Mołotowa, Narodowe- 
go Komisarza Spraw Zagranicznych ZSRR, Jugo- 
słowiańska Rada Regencyjna zaś — marszałka 
Jówefa Bros-Tito, premiera ministrów Jugosławii. 
wii. i 

Ci, po wymianie swych pełnomocnictw przy 
zachowaniu należnych formalaości zgodzili się 
‘na następujące : 

Art. 1. Każda z tumawiających się stron bę- 
dzie kontynuowała walkę razem z drugą stroną 
|i ze wszystkimi Zjednoczonymi Narodami prze- 
| ciwko Niemcom do ostatecznego zwycięstwa. 
| Strony umawiające się obowiązują się okazywać 
sobie nawzajem pomoc militarną i inną pomoc w 
walce ebecnej wszelkimi środkami, które mają 
do rozporządzenia. 

2) Jeżeli jedna ze stron okazałaby się po wojnie 
wciągnięta do walki z Niemcami, które wznewie 
łyby sweją agrosywną politykę, lub z jakimkol- 
wiek iamym państwem, które połączyłoby się z 
Niemcami bezpośrednio, lub pośrednio w innej 
formie, druga ze stron niezwłocznie okaże stronie 
wciągmiztej w działania wojenne pomoc militar- 
ną i wszelkie poparcie. 


3) Strony umawiające się oŚwiadcza!ą, że bę- 
dą uczestniczyć w duchu najszerszej współpracy 
we wszystkich działaniach międzynarodowych, 
skierowanych ku temu, aby zabezpieczyć pokój 
i bezpiezzeństwo narodom i będą w zupelności 
waos é swój udział w dzieło realizacji tych szczyt- 
nych celów. 

Strony umawiające się oświadczają, Że zastoso- 
wanie danei umowy będzie zgodne z m' 'ędzynaro- 
dowymi zasadami, w przyjęciu których one uczę- 
staiczyły. 

4) Każda ze stron zobowiązuje się nie zawie- 
i raé jaliegokolwiekbądź sojuszu i mie brać udziału 
'w jakiejkolwiek koalicji, skierowanej przeciwko 
| drugie; stronie umawiającej się. 
| 5) Strony eświadczają, że po ukończeniu obec- 
| nej wojny postępować będą nadal w duchu przy- 


A 


X 


` Z frontu zachodniego 


Jena i Brunáwik zdobyte 


LONDYN, 14. IV (BBC). 3-cia armia 
amśrykańska oskrzydliła z południa, 
Lipsk i znajduje się w NACZ: 65 km 
od Drezna, 


; Wojska generała Pattona Ewa? rze- 


kę Muldę i posunęły się o 65 km. Od- 
dz'ały pancernetej armii zdobyły Jenę 
i Zeitz odległe e 65 km od Drezna. Od- 
dz ały pancerne tej armii zdobyły Jenę 
o 50 km'od granicy czeehosłowack ej. 
W Erfurcie wszelk: opór Niemców ustał. 


Oddziały 7-ej armi dotarły na odle- 
głość 50 km od Norymbergi. Berlin jest 
coraz bardziej zagrożony. 

9-ta armia z przyczółków na Łóbie 
posunęła się w kierunku 'Berl na napo- 
tykając na słaby opór niemiecki. Na 
północ od Magdeburga zajęto Stendhal. 
W Brunświku został złamany ostatni 
OPÓR, 


jaźni i współpracy w celu dalszego rozwoju i 
zacieśnienia ekonomicznych i kulturalnych wię- 
zów między narodami obu krajów, 


6) Niniejszy pakt wchodzi w życie niezwłocz- 
nie po podp saniu, i podlega ratyfikacji w moż- 
liwie krótkim terminie, Wymiana ratyfikacy> 
nych pism będzie dokonana w Belgradzie. Niniej- 
szy pakt pozostaje w mocy w ciągu 20 lat od 
chwili jego podpisania. O ile jedna ze stron 
umawiających się w końcu tego dwudziestolet- 
niego okresu nie da na rok przed upłynięciem 
terminu oświadczenia o chęci zerwania paktu, 
będzie on prawomocny na następne $ lat, aż do 
czasu, dopóki jedna ze stron umaw ających się 
nie złoży pisemnego oświadczenia © zerwaniu 
umowy ną rok do ukończenia bieżącego pięcio- 
lecia. 

Pełnomocnicy obu stron podpisali niniejszy 
pakr i przyłożyli swe pieczęcie, 


Zjazd marynarzy polskich 


w Anglii 


WARSZAWA, 14. IV (Polpress). W 
dniach 14 i 15 b, m. odbywa się w Lię 
verpoolu nadzwyczajny zjazd maryna* 
rzy polskich w Angli. Nad marynarza ` 
mi polskimi roztoczył opiekę Tymczą* 
sowy Rząd Rzeczypospolitej i Krajową 
Centrala Rad Związków Zawodowych, 

Marynarzom wysłano już pomoc m 
terialną, organizuje się dział poszuki: 
wań i informacji o marynarzach na o 
czyźnie dla rodzin w kraju. Znamiene 
nym wyrazem łączności polskiego ma” 
rynarza z Polską demokratyczną jest 
pismo przesłane na ręce Premiera 
sóbki Morawskiego. W zakończeniu tego 
pisma czytamy: „Pragniemy wyrazić 
naszą szczerą radość z powodu powsta= 
n.a Rządu Tymczasowego. Raz jeszcze” 
podkreślamy, że podporządkowujem 
się Polskiemu Rządowi, który buduja 
niepodległą Polskę sprawiedliwości spo4 
łecznej, silną na lądzie i morzu, i któ 
umożliwi marynarzom polskim powró 
do wyzwolonych portów ojczystych", 

o * + * 

WARSZAWA, 14. IV. (Polpress). MI 
n'ster Przemysłu ob. Mine wysłał d 
Związku Marynarzy Polskich w inka 
poolu depeszę, w której mówi, że wy: 


„zwolenie polskiego morza otwiera n 


we perspektywy pracy dla maryna 
polskich, oraz przesyła pozdrowienia.. 
życzenia owocnej pracy. 


o pakt polsko-sowiecki 


Wiece w Warszawie 


WARSZAWA, 14. IV. (Polpress). Na | agresji niemieckiej dla przeciwwagi 


wieść o podpisaniu paktu radziecko - 
jugosłowiańskiego w Warszawie w sali 
Rady Miejskiej odbył się wiec pracow- 
ników miejskich. Przewodniczył ob. 
Grodzicki. Wygłosł en przemówienie 
podkreślające znaczenie paktu radziec- 
ko - jugosłowiańskiego, radziecko - cze- 
chosłowackiego, oraz polsko = radziec- 
kiego, dla utrwalen a wewnętrznego po- 
koju i bezpieczeństwa tych krajów, “ 

Na wiecu powzięto rezolucję o konie- 
czności zawarcia paktu polsko - radzie- 
ckiego analog cznego do paktu radziec- 
ko - jugosłow.ańskiego. Obawiając się 


niektórym czynnikom wśród kół soju« 
szniczych, dążących do zachowania po* 
tencjału przemysłowego i militarnego 
Niemiec, uznajemy za konieczne zas 
warcie paktu przyjaźni i wzajemnej 
pomocy ze Związkiem Radzieckim. 
Zniszczenie przemysłu i potęgi militar= 
nej Niemiec jest nieodzowne dla spraw 
przyszłego pokoju. 

W innych dzielnicach Warszawy od- 
był sie szereg wieców w fabrykach i 


zakładach przemysłowych, na et>rych 


powz:ęto podobne rezolucje. 


Uchwała Wojewódzkiej Rady Narodowej w Lublinia 


LUBLIN (Polpress). Plenarne posie- 
dzenie Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w dniu 14 kwietnia br. uchwaliło jed- 
nogłośnie: R 

Zważywszy, że: 

wojna przeciw hitlerowsk'm N'em- 
com weszła w ostatnie stad'um i od zła- 
mania oporu wojsk h tlerowskich dzieli 
nas new'elki okres czasu; 

że chwila obecna wymaga od naszych 
władz państwowych podjęc'a kroków 
koniecznych dla zapewnienia Polsce 
tryzałego pokoju, należnych nam granic 
nad Odrą Nissą i Bałtykiem, zabezpie- 
czen'a Polski wraz z pozostałymi kraja- 

m: słow ańskimi przed ponowną agresją 
Seriei: 
że naród polski, jak i wszystkie naro- 
dy demokratyczne kategoryczn' e doma- 
ga się spraw edliwego i surowego 
ukarania hitlerowskich zbrodniarzy wo- 


2- -ga armia znajduje się 65 km od Éa- 
by. Brytyjczycy przeszli jeszcze w jed- 
nym miejscu rzekę Ijssel i oczyszczają 
Armchen. 
W Zagłębiu Ruhry dalsza likwidacja 
W ciągu 12 dni 


i 


worka n emieck ego. 
wzięto 12.500 jeńców. 


_ FRONT POŁUDNIOWY 
LONDYN, 14. IV. — We Włoszech na 
lewym brzegu rzeki Santerne sprzymie- 
rzeni połączyli trzy swoje przyczółki 
panują nad 13 km edenk'+m. N emcy 
stawiają silny opór. Zagrożony jest 
również ważny punkt obrony n em'ec- 
k'ej Monte-Grande. Na zachodnim wy- 
brzeżu wojska sprzymierzonych czynią 
dalsze postępy, posuwając sie w kierun- | 
ku Çarrary 


jennych, wbrew jawnym poplecznikom 
hitlerowskim w różnych krajach; 

że Związek Sowiecki, który zadał 
Niemcom ciosy, decydujące o zwycię- 
stwie koalicji antyhitlerowskiej i wy- 
zwolił nasze ziem e, jest najpote tnieje 
szym państwem słowiańskm i stci na 
straży wspólnego zadania wszyst! ich, 
narodów świata — złaman'a potegi N 
miec i ukarania zbrodn'arzy h'tlerow$ 
,sk'ch oraz zabezpieczenia pokoju = ` 
Zebrani apelują do KRN i Rządu | 
Tymczasowego, by zawarł ze Związkiem ; 
Sow'eck'm umowę o wzajemnej pomo= 
cy, tak jak zawarły je Czechosłowacja i, 
Jugosławia. 


WOJNA LOTNICZA i 
LONDYN, 14. IV. — 200 ciężkich 
bombowców amerykańskich w eskorcie 
350 myśliwców atakowało Neumiinster, 
miasto leżące na drodze z Danii do N.e* 
miec. Na lotn'sku w Neumünster i w. 
Danii zniszczoso 260 samolotów nies, 
mieck ch. 6 bombowców i 7 myśliwców. 
nie powróciło. Atakowano także Kilo- 
nię. ` ` 


UWOLNIENIE WIĘŻNIÓW OBOZU ` 
W BUCHENWALDZIE 


wojenni donoszą, że 20 tys. Polaków i Rosjan 
w szionych w obozie w Buchenwaldzie uwol- 
milo się z tego obozu. Rozbili oni straż i gdy 
nadeszy wojska sprzymierzonych opór SN 
ców był już opanowany. 


CUDZOZIEMSCY / i 


MOSKWA, 14. IV. — Wg doniesień | 
korespondentów wojennych Hannower 
-ostał właściwie zdobyty przez robotni« 
ków cudzoziemsk'ch, którzy opanowali 

miasto przed wkroczeniem wojsk "REY 
mierzonych, 


Wojewódzka Rada Narodowa . 


LONDYN, 14. IV. (BBC). Korespondench 


HANNOWER 7DOBYLI ROBOTNICY. 
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GAZETA LORELSKA 


nowe oblicze teatru 


(Ciąg dalszy) 
IL 


Teatr jest instytucją wieczną, bowiem 
wieczną jest tęsknota ludzka ku czemuś 
wyższemu. Teatr pomyślany jako wyraz 
fwej tęsknoty, staje się teatrem trwa- 
łym, w innym wypadku — instytucją 
przemijającą, przelatującą błyskotliw.e 
jak meteor w przestrzeni głodu, celu i 
sensu życia. 

Dlatego trzeba doszukiwać się proble- 
mów społecznych w sztuce dramatycz- 
hej, by na jej tkankach tworzyć wzory 
wartości, piękna i celowości teatru. 

I tu spotykamy s'e z'olbrzymią i od- 
pow.edzialną rolą, jaką w teatrze odgry- 


„wa inscenizator sztuk dramatycznych. 


Jest to nowy człowiek w nowym teatrze, 
zastępujący dawnego t. zw. „kierowni- 
ka literackiego teatru". Inscenizator, to 
nie literat, opłakujący każdą kropkę czy 
przec nek skreślony z „n*eśm ertelnego" 
tekstu sztuki teatralnej. To nie „prawa 
reka“ dyrektora teatru, wyszukująca 
„kasowe“ sztuki, — to dusza i mózg te- 
a.ru, to człowiek, reprezentujący w te- 

trze myśl polityczną i społeczną teatru. 

Powiedziałby ktoś: „tendencja“. Ależ 
tak, właśnie tendencja, tylko chodzi o to 
-— jaka? 

Tendencyjną jest historia, religia, be- 


©... sztuka, jako całość pojęta, 


a, nawet muzyka — a zatym i teatr. 
Bo utwór teatralny podany nam przez 
autora, to scenariusz, powiedzmy ina- 
czej kodeks myśli, celów, przypadko- 
wości, obrazowości, bólu czy śm'echu, 
radości czy rozpaczy, ułomności, poświę- 

n'a, miłości itp. 

Elementy te należy w sztuce ożyw'ć, 
podkreślić niektóre, szkodliwe śmiało 
odrzucić, przedstawić następnie i na- 
4chnąć nimi scenę, aktora i widza. Nie 
łatwe i odpowiedzialne zadanie. 

Autor sztuki kryje w sob'e wieszcze 
natchnien'e, wizje pisarską, przyobleka 


to wszystko w maitwe, pisane słowo. W 


eatrze trzeba myśli i słowo ożywić, 
trzeba słowo nie tylko słuchać, trzeba 


 BESZEIDKIDICJ OEE EIS EAT REE OECD 


| Umuzykalnienia 
"a Gytelnictwo 


Hasłem wychowawców społeczeństwa jest 
dziś jego umuzykalnienie. Na wszelkie sposo- 
by prowadzi się obecnie akcję w tym kierunku 
nie tylko wśród podrastającego pokolenia 

rzysżłych obywateli kraju, lecz i wśród star- 
szej generacji, dla której, z różnych przyczyn, 
sala koncertowa i widownia opery w ostat- 
pich czasach jakby przestały istnieć, 


Obserwujemy sytuację, która powinna każ- 
dego przejąć trwogą o losy naszej kultury mu- 
zycznej i polskiej duszy. Wśród przyczyn na 
naczelne miejsce należv postawić zanik czytel- 
nictwa muzycznego, Musimy „rychło zaradzić 
(złu przez usilne propagowanie czytelnictwa, 
bowiem ono najwięcej może zainteresować, 
czlowieka muzyką i stopniowo wprowadzić go 


w jej ponętne tajniki, nieraz tak skompliko- 


wane, zawiłe... 
* Jaką winna być lektura? 

Czytelnikowi polskiemu należy nieść słowo 
ze źródeł polskiego uczucia. myśli, odzwiercied- 
Jé w nim przede wszystkim zbożną pracę na 
ojczystym zagonie i w warsztatach kultury 
narodowej. i 

Piśmiennictwo muzyczne, niestety, zapom- 
„niało o tej świętej prawdzie i od wieków po- 
czytywało za swó; obowiązek — bezkrytycz- 
me służenie obcym bogom. 

Naszej sprawie muzycznej zawie zau się 
wielka krzywda i tak doszliśmv nawet do te- 
go, iż dziś rzeczywiście „nie wiemy, co posia- 
damy”, i na każdym kroku siebie „odkrywa- 


- my“. 


W przeświadczeniu, iż cbowiązkiem naszym 
jest zwalczyć tendencje „chwalenia wszystkie- 

, co, obce“ oraz pragnąc otoczyć należytą 
opieką cały dorobek i wysilki bieżące we 
wszystk'ch dziedzinach życia muzycznego w 
Polsce — każdy muzyk i miłośnik, któremu 
dcbro sprawy muzycznej rzeczywiście na sercu 
leży, powinien najnólniej propagować czytel- 
nictwo, przez co spelni obowiązek względem 
społeczeństwa, > 

Edward W rocki 


nań patrzeć, odczuwać, wchłaniać je w | trzeba i to przede wszystkim — rozu- 


siebie. 

Są to, bardzo pob'eżn'e przedstawione, 
podstawowe zagadnienia teatru. Kto ich 
nie zna, kto ich nie przetrawił w sobie, 
kto ich n'e pojął, ten n'e zrozumie idei 
teatru. Nie wystarczy teatr kochać i po 
swojemu się nim zachwycać — teatr 


mieć! Wiedzeć o tym, że nowe. ciężk e, 
nerwonę życie człowieka teatru, to usta- 
wiczna walka o: piękno, o jego wyraz, o 
jego rodzaj, o prawdę teatru. To walka 
— często z samym sobą i z tymi, co teatr 
„kochają“, nie rozum'ejąc go. 

W". *_ Stanisław Wolicki 


Przegląd życia kuliuralnego. Lubelszczyzny 


Sztuka była zawsze w Polsce przywile'em eli- 
ty. Muzea, teatr, salę koncertowe, wystawy obra- 
zów, to wszystko było dostępne jedynie dla grona 
wybranych, dla grona wtajemniczonych. Syn 
chłopa, czy robotnika mógł tylko przypadkiem 
wejść za te „sezamowe”" wrota, za bramę wiodą- 
cą do raju konsumentów kultury i sztuki. Nie 
więc dziwnego, że niemal codz.ennie, prawie na 
każdym kroku, rozgrywały się u nas tragedie 
„Janków Muzykantów”, synów wsi, opętanych 
miłością piękna, a jednocześnie skazanych na za- 
tracenie. A sztuka polska pozbawiona konsu- 
menta, borykała się przez długie lata ze swym 
ciężkim, twardym, nieprzejednanym losem. 

"Teraz po pięcioletniej niewoli jesteśmy fwad- 
kami wielkiego procesu demokratyzac'i wszyst- 
kich dziedzin życia. Równocześnie z przebudo- 
wą struktury gospodarczej, z reformą oświaty, 
armii i sądownictwa, rozpoczyna się też demokra- 
tyzacja kultury i sztuki, 

Lubelszczyzna jest tym terenem, na którym 
od dawien dawna kwitła kulrura artystyczna lu- 
du polskiego, więc obrzędowość, pieśń ludowa, 
malarstwo, (którego doskonałym wyrazem jest 
obraz na szkle malowany), zdobnictwo, strój i 
pisanka, wycinanka, rzeźba drzewna i ceramika. 
N'ektóre z tych form przetrwały dotychczas. 

Przystępując przeto du budowan a nowych war- 
tości oraz do krzewienia umiłowania piękna 
wśród mas pracujących „należałoby się oprzeć tu 


wódzki Wydzał Kultury i Szzuki w- Lublinie 
opracował szeroko zakrojony plan upowszechnie- 
nia kultury. 

W wykonaniu tego planu powstają powiatowe 
„Ośrodki krzewienia kultury i sztuki“, które 
dysponuią przeważnie własnymi salami teatra|- 
nym, dobrze zgranymi zespołami dramątyczny- 
mi. chórami i orkiestrami. i 

Do najsprawniej działających placówek należy 
ośrodek w Krasnymstawie nad Wieprzem. Pra- 
cę rozpoczęto tam przed pół rokiem wystawie- 
niem fragmentów z „Wesela“ i „Wyzwolenia” St. 
Wyspiańsk ego. Zespół amatorski zmobilizowała 
reżyserka „Reduty“, „Jaskółki“, teatrów w Ka- 
liszu i Katowicach, Stanisława Zbyszewska. Przy- 
godnie zebrane grono miłośników teatru uczyniło 
pod jei czujnym okiem tak szybkie postępy, że 
„Dom otwarty" Bałuckiego i „Gwałtu co się dz'e- 
ie“ Fredry zagrano już z poprewnością 

owców. 

Prawdziwym sukcesem sekcji dramatyczne! 
„Powiatowego ośrodka krzewienia kultury i sztu- 
ki“ w Krasnymstawie była „Placówka* Bolesta: 
wa Prusa, w zręcznej przeróbce scenicznej wy* 


zawo- 


przede wszystkim na kulturze i sztuce ludowej Kultury I Sztuki, przystapiono dò stworzenia 
Wychodząc właśnie z takiego założenia Wate- sztuk plastycznych i zdobnictwa, którs 


mien onej powyżej reżyserki. Ze względu na 
głęboko patriotyczne i antyniemiechie akcenty 
dramatu, wartoby pomyśleć o rozpowszechnieniu 
tej przeróbki, tymbardziej, że wieś odozuwą do- 
tkliwy brak odpowiedn ego repertuaru. 

Rzecz zagrano bez zarzutu. Role były obsadzo- 
ne trafnie, a młodzi aktorzy grali z tempera- 
meniem. Na czoło zespołu wysunęła się insce- 
nizatorka dramatu — Zbyszewska, w roli Jagny 


oraz jej córka, Magda, która w roli „głupiej Zoe 


fki“ stworzyła rzec można kreacię artystyczną. 

Uznanie należy się też dekorarorowi, Zb gnie- 
wowi Tomankowi za interesujące projekty „za- 
czarowanej” chaty i ruin spalonego domu. „Pla- 
cówka* w realizacji sekcji dramatycznej „Ośrod- 
ka krzewienia kultury I sztuk." w Krasnymsta- 
wie, to już nie przedstawienie amatorskie, na 
które spogląda się z pobłażliwością, ale osięgnięcie 
artystyczne, 

Jest w Krasnymstawie i sekeja muryczna z 
młodą orkiestrą kameralną i dobranym chórem. 
Członkowie orkiestry doieżdżają na próby xe 
wsi, oddalonych © 19 do 20 kilometrów od rie- 
dziby pow atu. Niemal w każdą niedzielę odbv- 
waia się „poranki muzyczne”. Zasługa to archi- 
tekta, Mieczysława Podkowy, który razem ze 
Zbyszewską uruchomili ten wzorowy ośrodek. 

N'emniej czynny jest Zamość. W pierwszych 
dniach marca zorganizowano tu muzeum regio- 
nalne i przy poparciu Wojewódzkiego Wydziału 


ma być wnet otwarta. 

Poza tym istnieje tu szkoła muzyczna. 

I Kraśnik nie pozostaje w tyle ze iwoimi pra- 
cami. Ostatnio wystawiono parę sztuk w wvko- 
naniu zespołu wojskowego teatru amatorskiego, 
a obecnie rozpoczęto organizowanie stałej orkie- 
stry kameralnej pod kierownictwem p. Moraw- 
ik ego. Powiatowy referat kultury I sztuki, za- 
powiada utworzenie ośrodka, mającego podjąć 
systematyczną pracę rozbudowy życia kultural- 
nego. i 


Lubartów zachwycał się niedawno mistrzow- į 


Renesans 
pirybuny ludów 


W lipcu 44 r. odbyło się w Paryżu pierwsze 
uroczyste zebranie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej. Towarzystwo to powstałą, 
jako sekcja Organizacji Wolnej Europy i Przy» 
jaźni Narodów. W prezydium honorowym 
pierwszego zebrania znależli się dwaj z pośród 
najwybitniejrzych pisarzy współczesnej, Frane 
cji: Romain Rolland i Frangois Mauriac. 

Stojący już wtedy nad grobem, pół roku 
przed swoją śmiercią Romain Rolland niestru« 
dzony szermierz idei humanitarnych, idei 7blie 
żenia między narodami jest na tej placówce 
postacią *symboliczną. Nierozumiany w swoim 
własnym kraju, odepchnięty wzgardliwie przez 
Francuzów, opanowanych duchem szowinize 
mu Romain Rolland doczakał się u kresu swe» 
go życia chwili, gdy nareszcie ,własnv naród 
zrozumiał gicbię jego ideologii, a cały świat 
odrodził się do nowego życia w duchu szeroko 
pojętego humanitaryzmu. 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Francuskiej 
uchwaliło na swoim pierwszym zebraniu 
wznowienie „Trybuny Ludów" — pisma, wys 
dawanego przed prawie stu laty przez Mickies 
wicza w Paryżu. Ostatni numer tego pismą 
wydal pocta w r. 1849. „La tribune des peu- 
ples” szerzyła ideę wyswobodzenia ludów Pue 
ropy z dręczącej je niewoli. Była to epoką 
„wiosny ludów“ gdy cała Europa pelna niee 
pokoju oczekiwała chwili wyzwolenia narodo< 
wego i spolecznego. 

Mickiewicz porwany prądem haseł wolnoś- 
ciowych rozwinął publicystyczną działalność 
ogłaszając w „Trybunie ludów“ szereg plo- 
miennych, natchnionych artykułów. Chog 
piękne i szlachetne — były to artykuły 
utopijne: Europa nie dojrzała jeszcze wtedy 
do tych przem an. polityczno - spolecznych o 
których marzył Mickiewicz. Ruch rewolutyj= 


ny roku 1848 silniej zaznaczył się w literatu=' 


rze aniżeli w życiu. Wszakże pisarze francuscy) 
Michelet, Quinet, Lamartine, Victor Hugo, 
przejęci byli szczerze ideami wolnościowvmi, 
Dzicla ich to niejednokrotnie manifesty, 
polityczne. Sprawa polska rłumiona we Frane 
cji podczas panowania Ludwika Filipa, wy- 
płynęła z chwilą wybuchu Rewolucji Lutowej 
w 1848 r., gdy ministrem spraw  zagranicze 
nych został poeta Lamartine. 
Z głębi duszy paryskiego proletariatu wyszłą 
płomienna pieśń rewolucyjna, związana ze 
sprawą Polski: 
„Les peuples sont pour nous des frères 
Et les tyrans des ennemis“. 
(Narody są dla nas braćmi, a tyrani wrosj 
gami).=- i 3 
Oto, co historyk Michelet opowiada o sote, 


skim koncertem Stanisława Szpinalskiego. Oś-|nie, którą widział na ulicach Paryża w roku 


rodka kultury i sztuki ieszcze tu nie założono, 
należy się jednak spodziewać, że to wkrótce nas- 
tąpi. 

Wojewódzki Wydział Kultury i Sztuki w Lu- 
blinie przyjdzie z wszelką możliwą pomocą tym 
wszystkim, którzy rozpoczęli, względnie już 
wkrótce rozpoczną intensywną pracę krzewie- 
nia kultury i sztuki wśród na'szerszych 
pracujących po wsiach i miastach. 

~ 4 Józef Nikodem Kłosowski 


z s 2 “k 


A RA) >, 


rzesz 


Kronika Iaez dartan imn ea 


-NAGRODY LITERACKIE 


Minister Kultury i Sztuki prof. W. Rzy- 
mowski przyznał nagrodv wybitnym pisa- 
rzom: Pawłowi H. Laskowskiemu za całą dzia- 
łalność literacka, Arturowi Górskiemu za 
ksiażkę „Niepokój naszego czasu”, Janowi 
Wiktorowi za powieść „Orka na ugorze“, Tu- 
lianowi Przyboetowi za tom wierszy „Póki 
mv żyjemy”, Władysławowi Kowalskiemu za 
twórczość powietciową, Stanislawowi Rembe- 
kowi za powieść „W polu“, Czesławowi Mi- 
łoszowi za twórczość poetycką i wielu innym. 


TEATR W WARSZAWIE 


W Warszawie zostan'e wkrótce otwarty 
te-tr dramatvczny przy ul. Marszałkowsk'ej. 


WZNOWIENIE „CZWARTKÓW. 
LITERACKICH“ W POZNANIU 

W Teatrze Polskim w Poznaniu odbył się 
inauguracyjny „Czwartek Literacki" zorga- 
nizowany przez Zwiazek Zawodowy Litera- 
tów i redakcie czasopisma literackiego „Zdro- 
je". Na treść wieczoru złożvły się przede 
wszystkim recytacje utworów poetyckich 
młodych poetów poznańskich. 

„Czwartki Iiterackie" sa nawiązaniem do 
przedwoiennych  „Czwartków"* w Pałacu 
Działyńskich, który niestety został zburzo* 
ny podczas ostatnich działań woiennvch. 

FILHARMONIA W KRAKOWIE 

W Krakowie przystap'ono do zorzanizowa- 

nia reprezentacyjnej Państwowej Filharmonii 


Studio teatralne Srareso Teatru w Krako- (ul. Straszewskiego, w gmachu kina „Świt”). 
wie rozpoczęło swoja dr'ałalność artystvczną | Dyrekcia Filharmonii przyjmuje zgloszenia 
premierą nowej sztuki Jerzego Zawieyskiego | muzyków. Ay è 


pt.: „Mąż doskonały“. 


SZOPKA KRAKOWSKA 
W Krakowskim Domu Plastvków wysta- 
wiono szopkę aktua'na pt.; „Nowa wiosna“. 
Te"sty napisali: Bogdań Brzeziński i Witold 
Zechenter. 


LUDWIK SOLSKI 


Ludw'k Solski występuje gościnnie w teat- 
rze im. Jul'usza Słowackiego w Krakowie ja- 
ko Dyndalski w ..7-m'sie" Frodrv. Solski w 


KONSFRWATORTUM 
W BYDGOSZCZY 
W Bydgoszczy czynne jest konserw:torium 
państwowe pod kierownictwem prof. Dabrow- 
| skiego. Konserwatorium bydgoskie przyimuje 
słuchaczy do klas fortepianu.skrzypiec, Spiewu, 
instrumentów dętych i organów. 

Z KRĄKOWSETFIT AX ADEMI SZTUK 

PIĘKNYCH ` 
Reksarem Akademii Sztuk P'eknvch w Kra- 
kowie jest znany malarz. prof. Fryderyk 


w bieżącym roku obchodzić bedzie zo-iecie , Pautsch. Przybywają ciągle nowi: studenci, 


przew scenicznej 


ych Akademia ma już z góra aio-cių 


1848: 

"Gdy przez bulwary szedł pochód Polaków, 
dawnych żołnierzy Wielkiej Armii, z żonami 
i dziećmi, niosących umęczoneyo orla, wspa- 
niałego orła białego tyle razy krwią zbroczo= 
nego dla Francji, a tak mało przez nią broniot 
nego, widzialem już nie kobiety, lecz starców 
siwowłosych, prostych robowików, kowali z 
przedmiaść, którzy odwracali twar.6 zakry wali 
oczy, aby nie patrzeć..." 

Tak reagował w dni wiosny ludów prosty, 
spontaniczny w uczuciach człowiek Francji, 


Lecz i w papierach dyplomatycznych owych 


czasów niejedno zdanie Świadczy o podob- 
nych nastrojach: 

..„Z ufnością oprzyjmy się na narodowoś= 
ciach nowych, siostrach 
Włochy winny powstać, ich wolność konieczną 
jest dla zapewnienia wolności Europy. Ich 
sprawa jest sluszna!" 

W takiej to atmosferze ideowej rozpoczął 
Mickiewicz wydawanie swojej „Trybuny lus 
dów“. < s 

Pismo nie wychodziło dlugo. Reakcyiny 
‘rzad francuski , polożył kres rewolucyjnym 
| wzlotom pisarzy, którzy marzyli o stworzeniu 
nowego ustroju świata. 

Dziś wyzwalające się narody, nawiązując do 
szlachetnych porywów pisarzy romantyzmu 
wznawiają mickiewiczowską „Trybune.Lu= 
dów“ jako naczelny organ Towarzystwa Przy 
jaźni Narodów. Z odległości stu lat podaja s0= 
bie bratnią dłoń pisarze dwuch wiosen ludów, 
Stoi przy nich caly legion pisarzy, którzv mo« 
cą swych natchnionych dzieł 
epckach walczyli o sprawiedliwość w życiu nas 
rodów i Świata: Victor Hugo, Mickiewicz 
Tottoi. Romain Rolland, Żeromski... i wszyst 
kie duchy pokrewne. 

Doczekali s: chwili, gdy rewolucyjne sny 


o nowym czlowieku i o nowych narodach $` 


wizji artystycznej zaczynają przekształcać się 
w rzeczywistość; z chaosu wyłania się nowy 
ksztalt świata. ` 

Na gruzach nismaw'ści, krwi i zbrodni ros 


| dzi sie po w'ekowei przerwie „Trybuna lue: 


jc iako glos przyjąźni, bzater$twa i pokojoe 
Z. RM. 


we wszystkich. 


naszych; Polska i.. 
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„Lekkomyślna siostra“ 
/ 


W najdrobniejszych szczegółach, pedantycze 
nię wypracowane wnętrze warszawskiego do- 
mu mieszczańskiego sprawia, że widz w jednej 
chwili czuje się przeniesiony do mieszkania 
państwa 'Topolskich, którzy żyją w ciągiych 
kiopotach. Przyczyną tych 2amartwień jest 
Maria, „lekkomyślna siostra" pawia Topolskie- 
go, warszawskiego przemysłowca. Jak to się 
bardzo często zdarża, Maria wyszła zamąż dla 
kariery finansowej za cziowieka, którego nie 
kochała. Po pewnym cżasie zakochala się w 
sześćdziesięcioparoletnim arystokracia, i uciek- 
da z nim do Wiednia. 

Przez cztery lata życie jej było przedmio= 
tem plotek i przyczyną zmartwień rodziny, 
która za wszelką ceńę chciala odsunąć się od 
wyrodnej siostry. | OwP 

„Najlepsza rehabilitacja = tò pieniądz”, 
mówi filozoficznie Janek Topolski, mlodszy 
brat Marii. Zorientował się swoi piw że 
wobec bogatej siostry, która zdobył spadek 
po kochanku, należy front zmienić, , Powoli 
cala rodzina zaczyna patrzeć na nią coraz 
życzliwiejj Wladysiaw zaprasza ją do siebie, 
Maria wraca triumfalnie na łono  „stęsknio= 
nych". Następuje moment najwyższego napięe 
cia „uczuć“ rodzinnych, scena zb.orowego 
powitania wyczekiwanej siostry, I oto w jed- 
nej chwili obserwujemy raptowny przeskok z 
uwielbienia do pogardy, z ekstatycznego za- 
chwytu do obojętności, z bratniej milości do 
nienawiści, bo Maria wyznala, że olbrzymiego 
spadku po zmariym kochanku nie przyjęia. 

Ten Anslowy moment napięcia dramatycz- 
nego ujrzeliśmy na scenie lubelskiej zagrany z 
mistrzostwem. 

Oko przyzwyczajone do oceny zjawisk te- 
atralnych, dostrzega tu w każdej sytuacji sce- 
nicznej niewidzialną rękę reżysera, który 
wprawnie kieruje zespolem, jak dyrygent 
dobrze zgraną orkiestrą. Praca reżysera, Karo- 
la Borowskiego wysuwa sę na pierwszy plan 
jako tajemnica sztuki dobrze postawionej na 
scenie. Jego zasługą jesz wlaściwe tempo akcji 
i wielka rozmaitość w ugrupowaniu poszcze- 
gólnych sytuacji. Zręcznie operuje gestem, 
mimiką, glosem i milczesiem. Wykorzystuje 
Iwszystkie Środki, by wyostrzyć językową sa- 
'tyrę podaną przez autora, by stworzyć na- 
'prawdę pełną komedię charakterów. , 

Istotnym dla mnie sprawdzianem zasługi ro- 
żysera jet fakt, żę w chwili, gdy usiłuję dać 


' ocenę gry aktorów, narzuca się wyobraźni do- 


skonale zgrany zespół jako grupa sceniczna i 
trudno z niego wyłączyć poszczególnę osoby 
w obawie, by calość nie czuła się ani na chwilę 
losierocon a. 

Z. Chmielewski i H. Skrzydłowska, których 
jwidzimy po raz pierwszy w Lublinie, stworzy- 
li doskonalą parę warszawskich mieszczan, 
„plawiących się w dobrobycie i marz 1eych ciag- 

o nowych pieniądzach. Irena Malkiewicz 
zagrala z talentem bardzo trudną rolę wzgare 
dzonej, a jakże szlachetnej kobiety. 

J. Kondrat zdobywa widza swðim natura!- 
nym i prostym humorem. H. Buyno w roli 
warszawskiej plotkarki, Chmielarczyk i Klejer 
grają na poziomie reszty: zespołu. 

Oceniając dodatnio artystyczną pracę lubcl- 
skiego zespołu teatralnego pragniemy jednak 
zaznaczyć, że sztuka Perzyńskiego na dzisieje 
szej scenie jest anachronizmem pod wzglę- 
idem tematyki 1 atmosfery przedstawionego 
środowiska. W obecnej chwile rola teatru po- 
winna wykraczać poza ramy doznań ściśle 
estetycznych. Lecz to dotyczy już zagadnienia 
budowy nowego repertuaru, które nie mieści 
się w. granicach krótkiego sprawozdania z wi- 
dowiska. j 
zr / B K.-M. 
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Niniejszym zawiadamia się wszystkie Powiatowe 
Rudy Zwiąrków Zawodowych woj. lubelskiego 
Oriz wszystkie zarządy związków zawodowych w 
Lublinie, że dnia rę-go b. m. o godz. ro-e! w lo- 
kalu Okręgowej Komisji Związków Zawodowych 
w Lublinie, Krak. Przedm. 29 rozpocznie się kon- 
ferencja delegatów zwiąsków zawodowych. 

Sekretarze i przewodniczący powiatowych rad 
(jak i związków zawodowych winni się stawić 
obowiązkowo. 

Porządek dzienny: 1) sprawozdanie ze stanu 
organizacyjnego związków zawodowych, 2) spra- 
wy organizacyjne i Dekret o Radach Zakłado- 


pae, oana 
SKRADZIONO W ADAMPOLU k/Tublinx 
konie Państw. Nadlefnictwa Świdnik: 1) wałach, 
4 lata, kary z białą gwiazdką na czole, tylna lewa 
pecina biała, wzrost około 150 em, 2) ogier, 
4 lata, kary, wzrost około 145 cm. na wszyst- 
kich czierech nogach gruda zasmarowana cza 
ną farbą, f 
Kto przyczyni się do znalezienia, będzie wy- 
nagrodzony, 
Nadleśnicry 


GAZETA LOUBELSRĄ 


Komunikat oficialny Ministerstwa Skarbu 


WARSZAWA, (Polpress). W związku 


z krążącym! pogłoskami jakoby bamkno- 
ty Narodowego Banku Polskiego miały 
być zam”enione na inne, względnie stem= 

| plowane, M'n'sterstwo Skarbu 
dza, że pogłoski teffo rodzaju są całkówi= 
wicie bezpodstawne. 


stwier- 
| 


Banknoty Narodowego Banku Pol- 
skiego są zabezpieczone całym mająt- 
kiem państwa i są pałnowartościowym 
środkiem płatniczym na terenie całej 
Rzeczypńspolitej. 

Pogłoski na temat zmiany banknotów 
rozsiewane są przez elementy aspołecz- 


+ 
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ne i destrukcyjne. Mogą one mieć na ce- 
lu jedynie spekulowanie na zwyżke cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Dlatego 
też całe społeczeństwo winno jaknajka= 
tegoryczniej przeciwstawić się tego ro- 
dzaju szkodliwy mwersjom. Ostatnio za 
rozgłaszanie podobnych wieści organy 
Bezpieczeństwa Publicznego zatrzymały 
w Warszawie następujące osoby: Jana 
Korzybskiego, Stefan Albińskiego, Ed- 
munda Bartoszawa, Eugen'usza Stawi- 
ciego, Ignacego Puchałę, Witolda Ko- 
złowskiego i Marianne Gniewoszową. 

W stosunku do wyżej wymienionych 
osób prowadzone jest dochodzenie. 


Pogotowie opiekuńcze dla dzieci ulicy 


Niewiele osób w naszym mieście wie o tym, 
Że na ul. Lubartowskiej pod numerem 19 mieści 
się prowadzone przez Powiat. Komitet Opieki 
Społecznej Pogotowie Opekuńcze dla dzieci, któ- 
te ma na celu opiekę nad bezdomnym, opusz- 
czonym dzieckiem. Instytucja ta utworzona  zo- 
stała eszcze w 1944 roku przez b, RGO. Po- 
czątkowo ilość dzieci przyprowadzanych do Po- 
gotowia była niewielka, od czasu jednak wielkiej 
ofensywy radzieckiej i masowego powrotu do 
Polski dzieci z niemieckich więzień, obozów i 
robót, Pogotowie jest przepełnione. W ostatnich 
j-ch mies gcach przebywało w Pogotowiu prze- 
ciętnier w styczniu koło 6o dzieci, w lutym 
przeszlo 40, w marcu około 3o. Jak widzimy, 
ostatnio nastąpiło pewne załamowanie w napły- 
wie bezdomnych dzieci. Frekwencja jest oczywi- 
łcie zawsze największa w runie. ` 


Dzied bezdomne kierowane są do Pogotowia 


dziewczynek na Chmielnej; dzieci młodsze — do 
Sali Sierot na ul. Sierocej do Domu Dziecka 
PKOS-u na Drobnej, a czasem nawet i do Żłob- 
ka (podrzutki). Dość duży procent sierot umie- 
szczany jest — oczywiście po dokonaniu odpo- 
wiednich wywiadów =- u tzw. rodzin zastęp. 
czych, które dobrowolnie zglosiły chęć opieki 
nad dzieckiem. 

W samym Pogotowiu zajmuje się dziećmi 2 
dużym poświęceniem stała wychowawczyni, 
p. Natalia Rysówna, która prowadzi dla nich po- 
gadanki historyczne, geograficzne itp., organizuje 
zabawy i stara się w ogóle jak na'bardziej umilić 
dzieciom pobyt w Pogotoww Niestety, lokal 
Pogotowia jest brzydki, weilcie | schody niemo- 
żliwie ciemne, brudne i grożące zawaleniem. Po- 
gotowie rozporządza zaledwie czterema pokoicze 
kami d kuchnią, Łóżek jest tylko 11, to też gdy 
frekwencja dzieci jest duża, trzeba rozklada4 do 


przez PKOS, który w zakresie opieki nad dziec- | datkowo sienniki i dzieci muszą spać po kilkoro 
kiem, zajmuje się m. in, zbieraniem nieraz wprost | na jednym posłaniu. W danej chwili w Pogoto- 
z ulicy błąkających się I żebrzących dzieci. Dzie- | wiu przebywa tylko szełcioro dhieci (w' tym 
ci bezdomne przyjezdne kierowane 14 do fope. | a daliewcrynki, reszta zań chłopcy), czworo bo- 
towia odraza z dworca, Duży procent dzieci nad- | wiem odesłano do szpitala, Dzieci są pod stih 
syła PCK i PUR. Pogotowie Opiekuńcze załmu'e | opieką lekarza i higlenistki, W marcu przywęd- 
się przede wszystkim oczyszczeniem dzieck:, któ- | rował do Pogotowia chłopiec z organizmem cal- 


JA „oj AS ZI MOJE KDE è 
"alre" Ea 2 TEN I TE OET A D, S ES IL 70% RATE S EN arna, 


re najezeiciej przybywa zawsrone | brudce, na- 
wępnia nakarmieniem go, k dopiero później umie 
szczeniem w jakimd stałym zakladzie, lub też od- 
nalezieniem rodziców, czy też jakiekolwiek je 
go rodziny, o ile ją posiada. Pogotowie Jes: za 
tym punktem przełciowym, który wdziela tylko 
plerwsiej janmoćy. W wypadkach, gdy odszaka- 
nie rodziny (bardzo dużo dzieci pogubilo rodzi- 
ców podczas powstania warszawskiego) natrafia 
na spec'alne trudności, Pogotowie zatrzymuje u 
siebie dziecko dlużej, 

Dzieci zakwalifikowane do zakładów odsyia cię: 
starsze — do Zakładu Wychowawczego w Turko- 
w cach, do Zakładu PKOS-u w Kilanach oraz na 
miejsca do Zakładu Rzemieflniczego dla chlop- 
ców przy ul. Dominikańskiej i do Zakładu dla! 
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Zarzad Tymczasowy 
Radw Uheznieczalni Społeczńej 


LUBLIN (Polpress). Dnia rz b. ia. w eii bu- 
dynku Ubezpieczalni Spolecznej przy al Hipo- 
tecznej 4 w Lublinie odbyło słę pierwsze posie- 
dzenie Tymczasowej Rady Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Lublinie, na którym obecni byli przed- 
stawiciele grop ubezpiecronych i pracodawców. 


Zebranie zagał dyr. Ubezpieczalni Społecznej 
ob. Szydłowski. Po odczytaniu porządku dzien- 
nego przystąpiono do wyboru przewodnicz1cego. 
Na stanowisko to sosta! wybrany ob. Dulniak, 
który objął przewodnietwo I zarządził dalsze wy- 


Na stanowiska zastępców Tyttczssowej Rady 
Ubezpieczalni Społecznej zostali wybrani tajnym 
głosowaniem inż, Anulewicz z grupy pracodaw- 


kowicie zatrwtym skutkiem przymusowej pracy 
w miemleckiej fubryce telaza. 

Dzieci otrzymują w Pogotowiu jedzenie 4 ra- 
ty dziennie: rano mleko i chleb czarny z marme- 
ladą, w południe — zupę, na podwieczorek ktu- 
sk, owsiankę itp oraz na kolację zupę a obls- 
dw, Cukru i tłuszczu niestety dzieci prawie wca- 
la aie widulą. Pogotowie odczuwa wielki brak 
łóżek, połcieli, bielizny, ubremia i obuwia. Dzie- 
g bardzo creto przybywają do Pogotowia w ss- 
mych lachranach, które z powodu robsctwa 
trzeba spalić. Wówczas nie ma w co dziecka 
ubrać i trzeba zwracać się do ofiarności publicz- 
nej. Lecz jut na'większy bolączką zakladu jest 


(brak łazienki, który niemożliwie utrudnia oczy- 


seczanie dzieci, W. B. 


ców | Szymański Stanisław š grupy ubezpieczo- 
aych, - 

Na stanowiska członków tymcrasowępo ze- 
rządu 2 grupy ubezpieczonych zostali wybrani: 
ob. ob. Domagała Zygmuniy, Kasperski Ignacy, Z 
grupy pracodawców jednoścą głosów Chrząstow- 
sk! Piotr. Na stanowiska członków Komisi Re- 
wizyjnej zostali wybrani z grupy ubezpieczonych 
Korczak Lucjan, Paszye Wacław, Michelis Piotr, 
zastępcy: Zabłocki Zenon, Konderat Piotr, Pikuła 
Stefan. Z grupy pracodawców ob. ob. Różański 
Władysław, Kużnik, zastępcy ob. ob. Kozłowski 
Zygmunt, Rzechowski Michał. 

Zebranie zakończono ustaleniem terminu nas- 
tępnego zebrania na dzień s maja b. r. o godzi- 
nie z0-ej rano, 


Łazienki lubelskie j 


Łazienki Miejskie koło Ogrodu Bronowickie- 
go powstały w Lublinie w r. 1926. Zawierają one 
łaźnię, czyli parnię na 19 miejsc siedzących (obec- 
nie nieczynną x powodu braku drzewa) oraz 
wanny ł prysznice, 


Przez cały okres wojenny Łazienki Miejskie 
były czynne I cieszyły się ogromnym powodze- 
niem, większym nawet, niż przed wo'ną. Dopie- 
ro w ostatnich dniach jest trochę mniejszy napływ 
ludzi, zapewne z powodu wyjazdu wojska. Z Ła- 
zienek korzystają bowiem nie tylko cywilni, ale 
i wojskowi i to w 8o-ciu procentach. 

Przeciętna dzienna frekwencja w łazienkach 
dochodzi do 455 osób, gdyż w ciągu godziny ła- 
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dziny 1o-ej do rzej (we wszystkie dni z wyjąt- 
kiem niedziel, poniedziałków i wtorków). 

Najwięcej osób odwiedza Łazienki w piątki i 
soboty, korzystając zarówno z wanien, jak 1 z 
pryszniców. W inne dni większe powodzenie ma- 
ją wanny, niż natryski. 

Opłaty w Łazienkach Miejskich są minimalne 
i wynoszą: za wannę pojedyńczą ro zł, za wannę 
podwó!ną 25 zł, za prysznie kabinowy 6 zł. i 
za prysznic ogólny 4 zł, Wojsko płaci za prysz- 
nie tylko 20 gr. ; 

Poza tym kąpieliskiem Lublin posiada Zaklad 
obliczony przeciętnie na go miejsc oraz Zakład 
Dezyafekcyjno-Natryskowy na 200 miejsc prev 
ulicy 1 Maja 14, | W. B. 


Pierwsza Drukarnia Państwowa w Lublinie A—21 


i 


OPO AREA E AONE ENET AE ER S ENE E SEE EE CIL HART 


Sekretarz odpow. 26-59. Sekretariat R 
ka" 25-88. Administracja i kolportaż 35-85. Księgarnia „Czytelnika“ 25-87. Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Remont w sznitalu mie! (im 
im. św. Jana 


W swoim czasie pisaliśmy o wielkiej ciasnocle, 
panującej w Szpitalu św. Jana z pow łu chwilo- 
wego um eszczeni« tam Szpitala Św. józefa oraz 
na skutek utworzenia specjalnego oddziału dla 
wojska, Obecnie Szpital Miejski jest już odciążo- 
ny, gdyż Szpital éw. Józefa przen Śsł się przed 
tygodniem do swego dawnego lokalu przy ulicy 
Radziwiłłowskiej. 


Ponieważ pawilon opróżniony przez Srpital 
św. Józefa był niemożliwie zapluskwiony i brud= 
ny, przystąpiono pełną parą do dezynfekcii i re 
montu. Dezynfekcję już przeprowadzono i obec 
nie malule się ściany oraz ze wzęle lów sanitare 
nych przestawia się kuchnię, Za tyd eń pawilon 
będzie już »upełnie gotowy i wówczas będrie 
można urządzić w nim projektowany wielk: oddział 
gruźliczy, który ma zawierać so łóżek, Oddział 
gruźliczy dotychczasowy, liczący tylko 24 Ióż- 
ka, zostanie skasowiny. 

Ponieważ w mieście naszym chorobą najbara 
dziej rozpowszechnioną jest gruźlica, roższerzes 
nie oddziału gruźliczego uważamy za wielką zdo= 
bycz. W. B. 


Kursy buchalterylne 


Związek Księgowych w Polsce Oddział w Lube! 
linie przyjmuje zapisy na z-mies. Kursy Przyspo” 
sobienia Buchalteryjnego, 

Program nauki obejmuje: 1) zasady księgowo 
ki i ćwiczenia praktyczne metodą amerykańską, 
3) podatki i lista plac, 3) obliczenia buchalteryje 
no-biurowe, 4) wybrane zagadnienia prawne, 

Nauka odbywać się będzie od gódz. 16.30 . 

Od kandydatów wymaga się na'mniej świadeć 
wa ukończenia 7 kl. srkoły powszechnej, 

Dla członków związków zawodowych nauk 
bezpłatnie. 


Informacje | zapłsy przyjmuje sekretariat kur 


nej) w godzinach 16.30—18.30 we wtorki, czwa 
ki i soboty, 


sów ul. Narutowicza 27 (lokal szkoły KA | 
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ZW. ZAWODOWY KOLEJARZY poszukuje 
muzyków do orkiestry dętej: 1 basistę Bọ 1-ch 
basistów Z. S$. a-ćh kornecinów i 1 barytonis:ę, 
Zgłoszenia kierować ul. Wyszyńskiego 14 w ZZK 
od godziny 9—1a. 


UEDA WU EEEE ODCZYCIE, 
Teatr I kina 


TEATR MIEJSKI: Dziś I codziennie komedia 
Włodz. Perzyńskiego:„„Lekkomyślna siostra", Obsa: 
dę sanow q: Malkiewicz, Skrzydłowska, Buyn« 
(dublu'e Juraczówna), 
czyk, Kondrat, Klejer. 


Reżyserował Karol Borowski, devoracje Zofi | 


Węgierkowej. Początek o godz. 17-ej. r; 

Na/ premierze „Lekkomyślnej siostry" Perzyńs 
skiego został złożony na ręce reżysera dyr. Kas 
rola Borowskiego — kosz kwiatów dla Zespołu 
Artystycznego Teatru Mie'skiego od Dowódcy 
DOK Lublin i oficerów garn:zonu lubelskiego, ` 


TEATR DOMU ŻOŁNIERZA wystawia dził 
i codziennie o godz. 17-ej doskonałą rewietkg 
pti „Cegiełka do cegielki*, 


KINO „APOLLO”: Od poniedzialku 9 
kwietnia b. r. wyświetla film produkcji so- 
wieckiej p. t.: „Antoni Iwanowicz gniewa się”, 
Nadprogram dodatek pt.: „Belgrad“, 


KINO „BAŁTYK" komedia amerykańska 
pt.: „Mleczna Droga", W roli głównej Hare 


rold Lloyd. Nadprogram Polska Kronika Fi 
mowa Nr. 3. b 


KINO „RIALTO" film produkcji polskiej 
pt.: „Manewry milosne“, W roli główneji 
Żabczyński, Tola Mankiewiczówna, St. Sie: 
lański i inni. 


Program radiowy na [5.4 


7:52 Transmisja z Warszawy (f. kr. i m.j, Bog 


Wiadomości lubelskie (miasto). f.ro  Porannt 
mozaika muzyczna (miasto). 12.00 Transmisia 3 
Warszawy (f. kr. i m.)..15.00 Wiadomości lubeli 
skie (miasto). 15.05 Audveja dia młodzieży (mia 
sto). 15.15 Koncert symfoniczny z płyt (miasto), 
1600 Transmisja z Warszawy (f. kr. i m.). 18.30 
"Transmisja z Warszawy (miasto). 20.00 Chwila 
muzyki (m'asto). 10.10 Słuchowisko (f. kr. i m.) 
„20.35 Koncert muzyki poważnej: E. Sienkiewicz= 
wiolonczela, P. Podobiński — organy, Fr. Lesze 
czyńska — akompaniament. (f. kr. i m.). 22.10 
Ostatnie wiadomości (miasto), 


Tylko fale krótkle 


„18.9 Audycia w językach obcych. 19.30 Audys l 


sis die Polaków za granicą. 10.00 Skrzynka poż 
exvkiwania rodzin. 2200 Dyktando Polpresss 
(transmisja z Warszawy), 


edakcji 21-08. Dyrekcja „Czytelnie 


Chmielewski, Chnir f 4 


